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  – Broń­cie rumu! – wy­krzyk­nął Kitt She­rard i rzu­cił się w stro­nę nad­cią­ga­ją­cych in­tru­zów, zo­sta­wia­jąc za sobą na pla­ży cen­ne ba­rył­ki. – To za­sadz­ka! – W jed­nej dło­ni trzy­mał pi­sto­let, a w dru­giej nóż i wo­łał do bie­gną­cej za nim za­ło­gi: – Broń­cie rumu! Broń­cie rumu!


  To­wa­rzy­szył mu pierw­szy ofi­cer, Will Pas­se­mo­re, go­tów wal­czyć z prze­ciw­ni­ka­mi na­wet go­ły­mi rę­ka­mi. Kitt aż ki­piał ze zło­ści. To mia­ła być zwy­kła trans­ak­cja do­ko­na­na le­gal­nie w środ­ku dnia: rum w za­mian za na­rzę­dzia rol­ni­cze. Nikt nie po­dej­rze­wał zdra­dy. Jed­nak obec­nie nie było cza­su na roz­trzą­sa­nie tej kwe­stii.


  Okrzy­ki od­bi­ły się echem o ścia­ny wą­wo­zu, z któ­re­go wy­pa­dli na­past­ni­cy. Kitt wy­ce­lo­wał w ra­mię pierw­sze­go z nich i wy­pa­lił, li­cząc na to, że wi­dok krwi od­stra­szy ban­dy­tów. Nie lu­bił za­bi­jać, ale nie chciał stra­cić rumu, zwłasz­cza że zo­stał on wy­pro­du­ko­wa­ny przez jego przy­ja­cie­la, któ­ry po­trze­bo­wał pie­nię­dzy na po­trze­by ro­dzi­ny i plan­ta­cji.


  Tra­fio­ny na­past­nik zła­pał się za ra­mię i upadł, ale inni się nie za­trzy­ma­li, dep­cząc po nim i prąc do przo­du. Nie uda­ło ich się w ten spo­sób po­wstrzy­mać.


  – Szy­kuj­cie się do wal­ki – rzu­cił przez ra­mię Kitt do po­dą­ża­ją­cej za nim za­ło­gi. – Szyb­ko się nie pod­da­dzą.


  – Po­ra­dzi­my so­bie, ka­pi­ta­nie – od­rzekł Pas­se­mo­re z peł­ną de­ter­mi­na­cji miną.


  W tym mo­men­cie ban­dy­ci ich do­pa­dli. Lu­dzie Kit­ta sta­wi­li im czo­ło i roz­po­czę­ła się wal­ka. Kitt od­rzu­cił pi­sto­let, by mu nie prze­szka­dzał, i ści­snął w dło­ni nóż, któ­rym dźgał prze­myśl­nie, chcąc zra­nić jak naj­więk­szą licz­bę prze­ciw­ni­ków. Po­czuł, jak pot za­czy­na mu spły­wać z czo­ła. Ban­dy­ci ata­ko­wa­li upar­cie i wy­trwa­le, ale w koń­cu za­czę­li ustę­po­wać. Za­pew­ne wi­dok ran­nych kom­pa­nów prze­ko­nał ich, że nie war­to da­lej się na­ra­żać, nie­za­leż­nie od tego, ile im za­pła­co­no. Za­czę­li ucie­kać, wlo­kąc za sobą ran­nych.


  – Do­brze, chłop­cy! – Kitt za­grze­wał za­ło­gę do boju. – Mamy prze­wa­gę, jesz­cze tro­chę!


  Will biegł przed nim i wła­śnie strze­lił w stro­nę bie­gną­cych w stro­nę wą­wo­zu prze­ciw­ni­ków. Je­den z nich upadł i Pas­se­mo­re sko­czył na nie­go z wy­cią­gnię­tym no­żem.


  – Nie! – za­wo­łał Kitt. – Musi żyć! Weź go do ło­dzi, każ opa­trzyć, a po­tem o wszyst­ko wy­py­taj. Chcę wie­dzieć, kto za tym stoi.


  – Tak jest – od­parł służ­bi­ście pierw­szy ofi­cer.


  Kitt lek­ko się uśmiech­nął, po­nie­waż mło­dy pod­ko­mend­ny przy­po­mi­nał mu jego sa­me­go sprzed sze­ściu lat, kie­dy to przy­był na Bar­ba­dos.


  – No, rusz się! – Will po­cią­gnął ran­ne­go za ra­mię i skie­ro­wał się do jed­nej z sza­lup, któ­ry­mi prze­trans­por­to­wa­li becz­ki na brzeg.


  Ban­dy­ci roz­pro­szy­li się po oko­licz­nych wzgó­rzach, szu­ka­jąc schro­nie­nia, a Kitt wy­dał za­ło­dze roz­ka­zy:


  – Do­bra, za­bie­ra­my becz­ki. Tyl­ko żywo! Pa­mię­taj­cie, że mogą nas zno­wu za­ata­ko­wać.


  W grun­cie rze­czy wąt­pił, by do tego do­szło, po­nie­waż na­past­ni­cy do­sta­li po­rząd­ną na­ucz­kę. Tyle że trze­ba było dmu­chać na zim­ne. Przy­łą­czył się do za­ło­gi, aby po­móc przy za­ła­dun­ku be­czek, a jed­no­cze­śnie za­sta­na­wiał się nad tym, co się sta­ło. W cią­gu ostat­nich czte­rech mie­się­cy wie­le osób zgła­sza­ło po­je­dyn­cze ban­dyc­kie na­pa­dy, któ­rych ce­lem był rum i cu­kier, prze­wo­żo­ny w nie­wiel­kich ło­dziach han­dlo­wych, pły­wa­ją­cych mię­dzy wy­spa­mi.


  Z po­cząt­ku Kitt nie trak­to­wał za­gro­że­nia po­waż­nie. Stat­ki han­dlo­we były małe, sła­bo wy­po­sa­żo­ne, a za­ło­gi nie­przy­go­to­wa­ne do ich obro­ny. Sta­no­wi­ły ła­twy cel i wła­śnie dla­te­go ban­dy­ci je wy­bie­ra­li. Dzi­siaj naj­wy­raź­niej coś się w tej kwe­stii zmie­ni­ło, bo na­le­żą­ca do nie­go „Qu­een of the Main” była spo­ra, a jej za­ło­ga zdol­na do od­par­cia ata­ku.


  Prze­cią­gnął dło­nią po wło­sach i ro­zej­rzał się po pla­ży. Za­ła­do­wa­no już wszyst­kie becz­ki, a lu­dzie go­to­wi byli pły­nąć da­lej. Dał sy­gnał i wsko­czył na dziób naj­bliż­szej sza­lu­py. Mie­li pe­cha, że ban­dy­ci za­ata­ko­wa­li wła­śnie dzi­siaj, kie­dy wiózł rum Rena Dry­de­na, z któ­rym za­przy­jaź­nił się jesz­cze w cza­sach szkol­nych w ro­dzin­nej An­glii.


  A jed­nak uda­ło się oca­lić al­ko­hol, co wca­le nie było ma­łym osią­gnię­ciem, zwłasz­cza w tej czę­ści świa­ta, gdzie rum i cu­kier sta­no­wi­ły po­wszech­nie uzna­wa­ną obie­go­wą wa­lu­tę. Z dru­giej stro­ny, Ren bar­dzo li­czył na tę trans­ak­cję, bo chciał ku­pić ma­szy­ny i na­rzę­dzia po­trzeb­ne przy nad­cho­dzą­cych żni­wach trzci­ny cu­kro­wej.


  Pierw­sza z sza­lup przy­bi­ła do bur­ty „Qu­een”. Kitt za­uwa­żył Wil­la, któ­ry wcią­gał jeń­ca na po­kład, i z na­dzie­ją po­my­ślał o tym, że może uda się z nie­go wy­do­być in­for­ma­cje do­ty­czą­ce na­pa­du. Jed­nak gdy zna­lazł się na po­kła­dzie, oka­za­ło się, że ży­cie ran­ne­go jest za­gro­żo­ne.


  – Nie wiem, czy uda się go ura­to­wać, ka­pi­ta­nie – po­wie­dział Pas­se­mo­re. – Tra­fi­łem go w ple­cy tuż przy krę­go­słu­pie. O’Re­il­ly nic tu nie zdo­ła po­ra­dzić. Szyb­ko, może jesz­cze coś po­wie.


  Mło­de­go męż­czy­znę uło­żo­no tuż przy bur­cie, nie chcąc go da­lej cią­gnąć. Było wi­dać, że cier­pi i za­ra­zem boi się tego, co mia­ło na­stą­pić. Naj­wy­raź­niej zda­wał so­bie spra­wę, że nie­dłu­go umrze.


  Kitt ukląkł obok ran­ne­go.


  – Nie­wie­le ci ży­cia zo­sta­ło – po­wie­dział i dał znać za­ło­dze, by się od­su­nę­ła. Po­ło­żył dłoń na ra­mie­niu ran­ne­go. – Czy mam coś ko­muś prze­ka­zać?


  Umie­ra­ją­cy po­krę­cił gło­wą. Choć brud­ny i spo­co­ny, z bli­ska wy­da­wał się bar­dzo mło­dy i de­li­kat­ny. A może oni wszy­scy tak wła­śnie wy­glą­da­ją przed śmier­cią czy w ob­li­czu re­al­ne­go za­gro­że­nia? – po­my­ślał Kitt. Jego brat wy­glą­dał po­dob­nie, kie­dy przy­szła straż, a to, co mia­ło na­stą­pić, zu­peł­nie od­mie­ni­ło rysy jego na­gle po­bla­dłej twa­rzy.


  – Jak chcesz – do­dał ła­god­nie Kitt. – A czy mogę za­py­tać, kto was tu przy­słał? Kto wam pła­cił?


  Chło­pak otwo­rzył usta, ale po­cząt­ko­wo z po­wo­du bólu nie był w sta­nie wy­do­być gło­su. W jego oczach oprócz stra­chu po­ja­wił się nie­po­kój. Kitt za­stygł w ocze­ki­wa­niu.


  – Cze­ka­ją tam… na was. Nie… nie wra­caj­cie – zdo­łał wy­szep­tać, a po­tem jego rysy się wy­gła­dzi­ły. – Czy… czy wy­ba­czysz?


  Py­ta­nie każ­de­go umie­ra­ją­ce­go, po­my­ślał Kitt, uca­ło­wał go w czo­ło i prze­że­gnał.


  – Na­pra­wi­łeś to, co ze­psu­łeś – od­parł. – Spo­czy­waj w po­ko­ju.


  Chło­pak zła­pał ostat­ni haust po­wie­trza i po chwi­li nie żył. Kitt wstał, za­ło­ga po­pa­trzy­ła na nie­go z po­wa­gą, a on klep­nął O’Re­il­ly’ego po ra­mie­niu.


  – Wiesz, co ro­bić. Tyl­ko naj­pierw przej­rzyj jego kie­sze­nie. Może znaj­dziesz ja­kiś do­ku­ment, a jak nie, to co­kol­wiek, co po­mo­że nam wy­ja­śnić, kim są ta­jem­ni­czy „oni”.


  Kie­dy w koń­cu wpły­nę­li do por­tu w Car­li­sle Bay i przy­bi­li do na­brze­ża, za­czę­ło się ściem­niać. W Brid­ge­town było pu­sto. Skle­py i kra­my zo­sta­ły już za­mknię­te. Pod ko­niec dnia miesz­kań­cy wraz ze swy­mi ro­dzi­na­mi za­sia­da­li do wie­czor­ne­go po­sił­ku i po­ma­łu szy­ko­wa­li się do noc­ne­go od­po­czyn­ku. Praw­do­po­dob­nie Ren Dry­den wraz z żoną Emmą rów­nież wła­śnie spo­ży­wał ko­la­cję w domu w Su­gar­lan­dzie, po­sia­dło­ści, w któ­rej skład wcho­dzi­ła plan­ta­cja trzci­ny cu­kro­wej i de­sty­lar­nia. Kitt uśmiech­nął się na myśl o przy­ja­cie­lu i jego uko­cha­nej, któ­rzy nie­mal po po­ło­wie odzie­dzi­czy­li plan­ta­cję po ku­zy­nie Rena, Al­ber­cie Mer­ri­mo­rze, za­ko­cha­li się w so­bie i po­bra­li. Obec­nie cie­szy­li się spo­ko­jem, ale wcze­śniej mu­sie­li sta­wić czo­ło oko­licz­nym plan­ta­to­rom, któ­rzy ostrzy­li so­bie zęby na Su­gar­land. Wśród nich prym wiódł Ar­thur Gri­dley, czło­wiek pod­stęp­ny, bez­względ­ny i groź­ny, zdol­ny do za­bój­stwa.


  Ren Dry­den przy­był z An­glii. Pod­jął wy­zwa­nie nie tyl­ko po to, aby, pro­wa­dząc plan­ta­cję, wspo­móc fi­nan­so­wo zu­bo­ża­łą ary­sto­kra­tycz­ną ro­dzi­nę, ale tak­że by uciec od nudy i pust­ki eg­zy­sten­cji hra­bie­go. Pra­gnął no­we­go po­cząt­ku, przy­go­dy, mał­żeń­stwa za­war­te­go z mi­ło­ści, a nie dla pie­nię­dzy czy in­te­re­sów. Uda­ło mu się zre­ali­zo­wać te ma­rze­nia, choć nie bez ko­niecz­no­ści po­ko­na­nia prze­szkód i pod­ję­cia wal­ki.


  Po­cząt­ko­wo Kitt miał po­dob­ne za­mia­ry, spo­dzie­wał się, że taki los sta­nie się jego udzia­łem. Nie­ste­ty, spra­wy uło­ży­ły się ina­czej i mu­siał zre­zy­gno­wać ze swo­ich pla­nów. Od tego cza­su mi­nę­ło sześć lat, a on wciąż nie po­tra­fił się z tym po­go­dzić. Był świa­do­my, że umie­ra­ją­cy chło­pak przy­po­mniał mu daw­ne zda­rze­nia. Nie myśl o tym, na­ka­zał so­bie w du­chu, to już ni­cze­go nie zmie­ni, nie­po­trzeb­nie się za­drę­czasz. Trze­ba się sku­pić i po­waż­nie za­sta­no­wić nad ta­jem­ni­czym za­gro­że­niem, o któ­rym wspo­mniał chło­pak. To nie jest do­bra pora na łza­we wspo­min­ki oraz sen­ty­men­ty.


  Zwy­kle Kitt lu­bił tę porę dnia. Zmierzch po­zwa­lał na uspo­ko­je­nie i wy­ci­sze­nie po peł­nym za­jęć dniu, a przed cze­ka­ją­cy­mi go za­da­nia­mi wy­peł­nia­ny­mi nocą. Sta­rał się być ak­tyw­ny, wy­naj­do­wał so­bie za­ję­cia, by móc się na nich sku­pić i nie kie­ro­wać my­śli w mniej bez­piecz­ne re­jo­ny. Jed­nak tego wie­czo­ru nie po­tra­fił się od­prę­żyć, prze­ciw­nie, ogar­nę­ły go złe prze­czu­cia. W nad­cią­ga­ją­cej ciem­no­ści nocy zda­wa­ły się czy­hać nie­bez­pie­czeń­stwa.


  Czy jed­nak nie prze­sa­dza i nie po­no­si go wy­obraź­nia? Po­wi­nien wie­rzyć sło­wom umie­ra­ją­ce­go czy przed śmier­cią chło­pak wy­po­wie­dział ostat­nie kłam­stwo? Je­śli tak, to z pew­no­ścią po­stą­pił spryt­nie, bo za­siał w umy­śle Kit­ta po­dej­rze­nie, któ­re­go nie mógł zi­gno­ro­wać. Się­gnął za cho­le­wę i wy­jął z niej nóż. Je­śli atak na­stą­pi znie­nac­ka, to nie bę­dzie miał cza­su, by go wy­cią­gnąć, a trze­ba mieć broń w po­go­to­wiu. Gdy ro­bi­ło się zbyt póź­no, żeby je­chać do domu albo kie­dy in­te­re­sy trzy­ma­ły go w mie­ście, Kitt ko­rzy­stał z po­ko­ju w za­jeź­dzie przy Bay Stre­et, usy­tu­owa­nym tuż za po­sia­dło­ścią gu­ber­na­to­ra. Na dzi­siej­szy wie­czór za­pro­si­li go Cren­sha­wo­wie, któ­rych po­sia­dłość znaj­do­wa­ła się sto­sun­ko­wo nie­da­le­ko.


  Kitt szedł w kie­run­ku za­jaz­du, gdy na­gle w za­pa­da­ją­cym zmro­ku do­strzegł ja­kieś po­ru­sze­nie u wy­lo­tu Bay Stre­et. Po chwi­li trzej męż­czyź­ni rzu­ci­li się w jego stro­nę i nie­mal w ułam­ku se­kun­dy miał ich przed sobą. Je­den z nich mo­men­tal­nie za­szedł go od tyłu i pró­bo­wał prze­wró­cić, ale Kitt od­gadł jego za­mia­ry i bły­ska­wicz­nie za­re­ago­wał. Na­tarł na na­past­ni­ka i ude­rzył nim o prze­ciw­le­głą ścia­nę, aż po­nio­sło echo, po czym na­tych­miast zwró­cił się do po­zo­sta­łych, już z no­żem w dło­ni. Obaj byli wiel­cy i śnia­dzi. Kitt od­gadł, że chcie­li na­trzeć pierw­si, przy­przeć go do muru, tak żeby nie mógł ucie­kać. Lek­ko wy­krzy­wił war­gi w iro­nicz­nym uśmie­chu. Uniósł nóż, po­chy­lił gło­wę jak szar­żu­ją­cy byk i ru­szył. Ro­ze­pchnął męż­czyzn, tak że je­den z nich stra­cił rów­no­wa­gę, ale szyb­ko się pod­niósł, jed­nak nie za­ata­ko­wał, tyl­ko śla­dem kom­pa­na rzu­cił się do uciecz­ki.


  Kitt za­uwa­żył, że w po­bli­skim domu palą się świa­tła. Stwier­dził, że tego wła­śnie po­trze­bu­je. Szyb­ko prze­sko­czył przez bram­kę, prze­biegł ogród i sta­nął przed me­ta­lo­wą kra­tą na pną­cza, nad któ­rą gó­ro­wał bal­kon. Za­czął się wspi­nać po kra­cie, czu­jąc, jak ugi­na się pod jego cię­ża­rem. W pew­nym mo­men­cie uchwy­cił dol­ną część ba­lu­stra­dy, a po­tem me­ta­lo­wą ba­rier­kę i już po chwi­li był na bal­ko­nie. Po­chy­lił się jesz­cze i na wszel­ki wy­pa­dek od­rzu­cił kra­tę, po czym zmę­czo­ny po ca­łym dniu i do­dat­ko­wo wy­koń­czo­ny star­ciem z na­past­ni­ka­mi, wy­cią­gnął się na na­grza­nej ka­mien­nej po­sadz­ce i ode­tchnął z ulgą.


  Po ja­kimś cza­sie uznał, że nic mu już nie za­gro­zi i pora opu­ścić kry­jów­kę. Pod­niósł się na nogi i wła­śnie w tym mo­men­cie otwo­rzy­ły się drzwi pro­wa­dzą­ce na bal­kon. Po­ja­wi­ła się w nich mło­da ko­bie­ta, któ­ra na jego wi­dok za­mar­ła prze­stra­szo­na, po czym roz­war­ła usta, jak­by chcia­ła za­wo­łać o po­moc.


  Kitt do­my­ślił się, że ko­bie­ta wzię­ła go za wła­my­wa­cza i za­raz za­cznie krzy­czeć. Aby temu za­po­biec, ob­jął ją wpół i moc­no po­ca­ło­wał. Chciał ją je­dy­nie uci­szyć, a tym­cza­sem zo­rien­to­wał się, że pięk­na nie­zna­jo­ma ma na so­bie je­dy­nie cien­ki pe­niu­ar, okry­wa­ją­cy jędr­ne, ku­szą­ce mło­de cia­ło.


  Na­gle jej za­pra­gnął. Wy­glą­da­ło na to, że ona nie ma nic prze­ciw­ko temu. Nie wy­ry­wa­ła się i nie pró­bo­wa­ła wy­co­fać. Prze­ciw­nie, z pa­sją od­da­ła po­ca­łu­nek. Za­czął pie­ścić ję­zy­kiem wnę­trze jej ust, czu­jąc smak cze­ko­la­dek mię­to­wych, na co od­po­wie­dzia­ła z ocho­tą. Wo­kół niej uno­sił się świe­ży i po­cią­ga­ją­cy za­pach la­wen­dy zmie­sza­ny z cy­try­ną.


  Kitt lek­ko uką­sił dol­ną war­gę pięk­no­ści, na co za­re­ago­wa­ła apro­bu­ją­co, wy­da­jąc ci­chy jęk. Prze­su­nął wy­żej dłoń i przez de­li­kat­ną sa­ty­nę za­czął pie­ścić jej pierś, po czym wsu­nął dłoń mię­dzy poły pe­niu­aru. Przy­cią­gnął bli­żej nie­zna­jo­mą, by po­czu­ła, jak on bar­dzo jej pra­gnie. Nie opie­ra­ła się, tyl­ko ści­śle do nie­go przy­lgnę­ła.


  Prze­rwa­ło im nie­spo­dzie­wa­ne pu­ka­nie do drzwi, po czym do­biegł ich mę­ski głos.


  – Czy wszyst­ko w po­rząd­ku?


  Kitt po­jął, że tra­fił z desz­czu pod ryn­nę. To mógł być jej oj­ciec, brat, na­rze­czo­ny, a w naj­gor­szym wy­pad­ku – mąż!


  Ko­bie­ta od­sko­czy­ła. „To oj­ciec” – szep­nę­ła i od­su­nę­ła się w stro­nę drzwi, po­ka­zu­jąc wzro­kiem Kit­to­wi, gdzie po­wi­nien sta­nąć, by po­zo­stać nie­zau­wa­żo­nym. Po­wo­li za­czę­ła się uspo­ka­jać. Na­wet przyj­rza­ła się Kit­to­wi, jak­by pró­bo­wa­ła oce­nić, co ją do nie­go przy­cią­gnę­ło, po czym po­sła­ła mu uśmiech. Od­wró­ci­ła się w stro­nę drzwi i za­wo­ła­ła:


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku! Usły­sza­łam ja­kieś ha­ła­sy, ale to zno­wu ta kra­ta. – Naj­wy­raź­niej w tym mo­men­cie po­ję­ła, że oj­ciec może ze­chcieć wejść głę­biej do jej po­ko­ju i na bal­kon, więc szyb­ko do­da­ła: – Wła­śnie się ubie­ram. Za­raz zej­dę na ko­la­cję.


  Roz­legł się od­głos za­my­ka­nia drzwi. Pew­na, że nikt im nie prze­szko­dzi, mło­da ko­bie­ta zwró­ci­ła się do Kit­ta:


  – A te­raz waż­niej­sza spra­wa, kim je­steś i co tu ro­bisz?


  Kitt uśmiech­nął się i nie od­po­wia­da­jąc na py­ta­nie, w mil­cze­niu przyj­rzał się swo­jej wy­ba­wi­ciel­ce. Nie­wąt­pli­wie była pięk­na. Mia­ła dłu­gie kasz­ta­no­we wło­sy, ja­sną, nie­mal świe­tli­stą twarz, a by­stre spoj­rze­nie sza­rych oczu ocie­nio­nych dłu­gi­mi rzę­sa­mi świad­czy­ło o in­te­li­gen­cji. Trud­no było oce­nić jej wiek, ale re­ak­cja na jego bli­skość wska­zy­wa­ła, że jest ko­bie­tą do­świad­czo­ną. Może jed­nak dzi­siaj do­pi­sa­ło mu szczę­ście? Oparł się o ba­lu­stra­dę i za­ło­żył ręce na pier­si.


  – Mam na imię Kitt, a to, co będę ro­bił w two­jej sy­pial­ni, za­le­ży wy­łącz­nie od cie­bie.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Bryn Ru­ther­ford nie wy­obra­ża­ła so­bie, by kto­kol­wiek po­tra­fił w mniej sub­tel­ny spo­sób na­kła­niać ją do grze­chu. Tyle że umię­śnio­ny przy­stoj­ny mło­dy męż­czy­zna z bu­rzą blond wło­sów, któ­ry opie­rał się o ba­lu­stra­dę bal­ko­nu, sta­no­wił uoso­bie­nie po­ku­sy. Mimo że był spo­co­ny i zmę­czo­ny po mi­nio­nym dniu, to nie­od­par­cie ją po­cią­gał, a jego bli­skość była wręcz eks­cy­tu­ją­ca.


  Za­pew­ne po­win­na mu wy­mie­rzyć po­li­czek za to, że w tak nie­ty­po­wy spo­sób za­mknął jej usta, ale z dru­giej stro­ny, zna­czy­ło­by to, że wzię­ła w tym udział wbrew wła­snej woli, co nie było zgod­ne z praw­dą. Była na tyle wo­bec sie­bie szcze­ra, że przy­zna­ła, iż bar­dzo jej się spodo­ba­ły po­ca­łun­ki i piesz­czo­ty. Nie co dzień zda­rza­ło się, by przy­stoj­ny męż­czy­zna tra­fiał wprost na jej bal­kon. Za­da­ła so­bie w du­chu py­ta­nie, co da­lej. W za­sa­dzie po­win­na go wy­rzu­cić, ale nie mia­ła na to ocho­ty, a poza tym mo­gło się to wią­zać z po­waż­ny­mi ob­ra­że­nia­mi cia­ła, po­nie­waż in­truz nie mógł już sko­rzy­stać z kra­ty.


  Jesz­cze raz przyj­rza­ła się przy­stoj­ne­mu nie­zna­jo­me­mu, nie po­tra­fiąc ukryć uzna­nia dla jego wy­glą­du. Od­wza­jem­nił się, da­jąc do zro­zu­mie­nia wzro­kiem, że w peł­ni do­ce­nia jej uro­dę.


  – Nie­ste­ty, oj­ciec spo­dzie­wa się, że za chwi­lę zej­dę na ko­la­cję – po­wie­dzia­ła, cho­ciaż wy­star­czy­ło na nie­go spoj­rzeć, by zro­zu­mieć, że po­trze­bu­je ko­bie­ty od­waż­nej, wręcz śmia­łej. Ta­kiej, jaką przed chwi­lą trzy­mał w ra­mio­nach. – Może in­nym ra­zem – do­da­ła, nie chcąc, by ich zna­jo­mość za­koń­czy­ła się, za­nim na do­bre roz­po­czę­ła.


  Męż­czyź­ni, któ­rzy wspi­na­li się po kra­tach ogro­do­wych, z pew­no­ścią nie mie­li żad­nych za­sad, uzna­ła Bryn i do­szła do wnio­sku, że nie po­win­na się oba­wiać roz­pusz­czo­nych przez nie­zna­jo­me­go plo­tek. Upu­blicz­nie­nie wia­do­mo­ści o tym, do cze­go do­szło mię­dzy nimi, zmu­si­ło­by go do oświad­czyn. Była prze­ko­na­na, że nie miał naj­mniej­szej ocho­ty na ślub, a i zde­cy­do­wa­nie nie nada­wał się na męża, ra­czej na ko­chan­ka. Do­my­śli­ła się, że jest męż­czy­zną ce­nią­cym wol­ność i nie­za­leż­ność, uwiel­bia­ją­cym przy­go­dy i za­pew­ne ma­ją­cym licz­ne ko­chan­ki. Na­to­miast te­raz na­le­ży go od­pra­wić, bo lada chwi­la przyj­dzie po­ko­jów­ka, by po­móc jej się ubie­rać.


  – Było mi bar­dzo miło, ale mu­sisz już iść – po­wie­dzia­ła.


  Kitt zaj­rzał do wnę­trza sy­pial­ni, na­stęp­nie spoj­rzał na roz­gwież­dżo­ne nie­bo i do­pie­ro na koń­cu na ogród, od któ­re­go dzie­li­ło go ład­nych parę jar­dów.


  – Ale jak mam to zro­bić? – spy­tał.


  – By­ło­by ła­twiej, gdy­byś nie zrzu­cił kra­ty – za­uwa­ży­ła. Przy­stoj­ny blon­dyn naj­wy­raź­niej na­le­żał do męż­czyzn, któ­rzy spro­sta­ją każ­dej sy­tu­acji. Było też ja­sne, że cie­szy się do­brym zdro­wiem i nie cof­nie się przed żad­nym wy­zwa­niem. Być może każ­dej nocy cze­ka­ły nań ja­kieś nowe za­da­nia… – Bryn spoj­rza­ła na dół przez ba­rier­kę. – Je­stem pew­na, że bez kra­ty też so­bie po­ra­dzisz – stwier­dzi­ła. – Wy­da­je mi się, że mo­żesz zwi­snąć na rę­kach, a po­tem sko­czyć.


  – Albo się ukryć pod two­im łóż­kiem i po­cze­kać – od­parł z uśmie­chem, któ­ry spra­wił, że Bryn prze­biegł przy­jem­ny dresz­czyk.


  Od daw­na tak do­brze się nie ba­wi­ła. Nie mia­ła obok przy­zwo­it­ki, ba, na­wet nie­wie­le ubrań na so­bie, bo je­dy­nie pe­niu­ar, a przy so­bie tego wspa­nia­łe­go męż­czy­znę. Już nie­mal za­po­mnia­ła, jaką przy­jem­ność może dać flirt.


  Do­tknę­ła dło­nią szyi nad wy­cię­ciem pe­niu­aru i za­uwa­ży­ła, że nie­zna­jo­my śle­dzi ten ruch.


  – To nie­zwy­kle pod­nie­ca­ją­ce móc się przy to­bie prze­bie­rać, ale mu­szę od­mó­wić, bo oba­wiam się, że nas okrad­niesz za­raz po tym, jak wyj­dę. Nie mogę po­zwo­lić, by obcy bez­kar­nie bu­szo­wa­li po domu. – Bryn spoj­rza­ła na bal­kon, chcąc dać znać, że lada chwi­la ktoś może od­kryć jego obec­ność i po­trak­to­wać jak zło­dzie­ja. – Zmy­kaj, bo je­śli nie, to za­cznę krzy­czeć.


  Kitt za­śmiał się i nie­znacz­nie skło­nił gło­wę, po czym prze­rzu­cił pra­wą nogę przez ba­lu­stra­dę.


  Bryn tro­chę się oba­wia­ła, że zro­bi so­bie coś złe­go, ale nie mo­gła po­zwo­lić, by tu zo­stał. On zaś wy­da­wał się zu­peł­nie nie przej­mo­wać sy­tu­acją. Na­wet do niej mru­gnął i do­pie­ro po­tem za­wisł na rę­kach na gzym­sie.


  – Nie przej­muj się, na pew­no nic mi nie bę­dzie – rzu­cił.


  Ze­sko­czył tak lek­ko, że nie usły­sza­ła żad­ne­go od­gło­su. Wyj­rza­ła przez ba­rier­kę i zo­ba­czy­ła, jak się otrze­pu­je. Ski­nął jej ręką i lek­kim kro­kiem spraw­nie ru­szył w stro­nę bra­my.


  Bryn pra­gnę­ła, by po­cią­ga­ją­cy nie­zna­jo­my rów­nie szyb­ko opu­ścił jej my­śli, ale nie było to moż­li­we. To­wa­rzy­stwo przy sto­le i to­czo­na przy nim roz­mo­wa mu­sia­ły­by się oka­zać nie­zwy­kle in­te­re­su­ją­ce, żeby za­po­mnia­ła o tym, co wy­da­rzy­ło się po­mię­dzy nią a przy­stoj­nym blon­dy­nem. Praw­dę mó­wiąc, na­wet w ta­kiej sy­tu­acji przy­szło­by jej to z du­żym tru­dem, o ile w ogó­le by­ło­by moż­li­we. Z pew­no­ścią uwa­gi Bryn nie sku­pił na so­bie bo­ga­ty im­por­ter, pan Orvil­le o spo­rym brzusz­ku, któ­ry zbyt czę­sto zwra­cał się do niej per „moja dro­ga”. Męż­czy­zna sie­dzą­cy po jej pra­wej stro­nie nie był bar­dziej in­te­re­su­ją­cy, tyle że młod­szy i nie­co szczu­plej­szy. Bryn zda­wa­ła so­bie spra­wę, że musi być dla nich obu miła i uprzej­ma. Już w dzie­ciń­stwie mat­ka wpo­iła w nią, co ozna­cza by­cie damą, tak więc Bryn wie­dzia­ła, jak po­win­na się za­cho­wy­wać, co nie zna­czy­ło, że jej się to po­do­ba­ło.


  Już pod­czas swo­je­go pierw­sze­go se­zo­nu to­wa­rzy­skie­go, kie­dy to za­czę­ła by­wać na rau­tach, wie­czor­kach i przy­ję­ciach, od­kry­ła, że by­cie damą wią­za­ło się z przy­gnia­ta­ją­cą nudą, sko­ro szczy­tem od­wa­gi było za­tań­cze­nie po raz dru­gi z tym sa­mym męż­czy­zną. Wo­la­ła my­śleć o so­bie, że jest inna, taka jak pod­czas spo­tka­nia z nie­zna­jo­mym blon­dy­nem. Była już jed­nak na tyle mą­dra, by wie­dzieć, że na­mięt­ne ko­bie­ty, któ­re po­stę­pu­ją zgod­nie ze swym in­stynk­tem, nie by­wa­ją za­pra­sza­ne do sto­łu, przy któ­rym za­sia­da­ją przy­szli wspól­ni­cy jej ojca. Cho­ciaż wca­le nie mia­ła na to ocho­ty, tego wie­czo­ru mu­sia­ła od­gry­wać damę.


  Za­le­d­wie od trzech dni znaj­do­wa­li się na wy­spie, na któ­rą jej oj­ciec przy­był z pew­ną mi­sją. Wła­śnie z tego po­wo­du co znacz­niej­si jej miesz­kań­cy chcie­li go po­znać. Tego wie­czo­ru w domu Cren­sha­wów zgro­ma­dzi­ła się śmie­tan­ka spo­łecz­no­ści Brid­ge­town, lu­dzie z ko­nek­sja­mi i ci, któ­rzy swo­ją wie­dzą o te­ry­to­riach za­mor­skich mo­gli z po­wo­dze­niem słu­żyć bry­tyj­skiej Ko­ro­nie. To­wa­rzy­szą­ca ojcu Bryn mu­sia­ła zro­bić na nich do­bre wra­że­nie.


  Nie byli to cza­ru­ją­cy blond awan­tur­ni­cy, któ­rzy praw­do­po­dob­nie wła­my­wa­li się do cu­dzych do­mów. Nie­wy­klu­czo­ne, że nie­zna­jo­my jest zwy­kłym prze­stęp­cą. W jego to­wa­rzy­stwie mo­gła so­bie po­zwo­lić na swo­bod­ne za­cho­wa­nie. I cho­ciaż było to bar­dzo eks­cy­tu­jąc, nie tego ocze­ki­wał od niej jej oj­ciec. Był­by wręcz za­szo­ko­wa­ny, gdy­by do­wie­dział się o tym, co za­szło na bal­ko­nie. Po­my­śla­ła, że sama po­win­na być roz­cza­ro­wa­na wła­snym po­stę­po­wa­niem, sko­ro ule­gła po­ku­sie i za­po­mnia­ła o ra­dach mat­ki. Ale po ta­kim po­ca­łun­ku trud­no było o skru­chę!


  Bryn wy­pi­ła nie­co wina i uśmiech­nę­ła się do sie­dzą­ce­go po jej pra­wej stro­nie pana Sel­by’ego, do­sko­na­le zda­jąc so­bie spra­wę, że za­pusz­cza on oko w jej de­kolt, jed­no­cze­śnie roz­pra­wia­jąc o naj­cie­kaw­szych miej­scach na wy­spie. Za­pew­ne do­szedł do wnio­sku, że nie­tak­tem by­ło­by ga­wę­dzić z mło­dą ko­bie­tą o ban­ko­wo­ści, a Bryn po­my­śla­ła, że jej blond ado­nis nie dzie­lił­by te­ma­tów na ko­bie­ce i mę­skie. Z dużą dozą praw­do­po­do­bień­stwa uzna­ła, że po­cią­ga­ją­cy nie­zna­jo­my roz­ma­wiał o tym, o czym chciał, z tym, z kim chciał. Poza tym nie po­sy­łał­by ukrad­ko­wych spoj­rzeń w stro­nę jej pier­si, tyl­ko przy­glą­dał­by się im otwar­cie i – mia­ła na­dzie­ję – z po­dzi­wem.


  – Co pani o tym są­dzi, pan­no Ru­ther­ford? – spy­tał pan Sel­by aku­rat w chwi­li, gdy Bryn prze­by­wa­ła my­śla­mi gdzie in­dziej.


  – Prze­pra­szam, o czym? – za­py­ta­ła, usi­łu­jąc z mar­nym po­wo­dze­niem zro­bić skru­szo­ną min­kę.


  Uśmiech­nął się wy­ro­zu­mia­le. Jako dżen­tel­men, nie mógł brać jej za złe chwi­li nie­uwa­gi.


  – O pik­ni­ku. Przy­szło mi do gło­wy, że mo­gli­by­śmy urzą­dzić pik­nik i przy oka­zji wy­brać się na wy­ciecz­kę po oko­li­cy.


  Tchórz, uzna­ła w du­chu Bryn. Przy­stoj­ny nie­zna­jo­my nie wy­ba­czył­by jej tak ła­two bra­ku uwa­gi. Myśl o tym, jak mógł­by ją za to uka­rać, spra­wi­ła, że miły dresz­czyk prze­biegł jej wzdłuż krę­go­słu­pa. Z dru­giej stro­ny, za­pew­ne przy nim bar­dziej by uwa­ża­ła.


  – Do­sko­na­ły po­mysł, cho­ciaż może na póź­niej. Do­pie­ro co przy­je­cha­li­śmy i mamy w tej chwi­li dużo do zro­bie­nia, cho­ciaż­by roz­pa­ko­wać ku­fry. – Uśmiech­nę­ła się, da­jąc znak, że chcia­ła­by za­koń­czyć roz­mo­wę, i od­wró­ci­ła się do są­sia­da z dru­giej stro­ny, pana Orvil­le’a.


  Po­stę­po­wa­ła tak przez cały czas spę­dzo­ny przy sto­le: ob­ra­ca­ła się to do są­sia­da po swo­jej le­wej stro­nie, to do tego sie­dzą­ce­go po pra­wej, słu­cha­ła mało uważ­nie i co ja­kiś czas sta­ra­ła się coś po­wie­dzieć. Kie­dy wresz­cie na sto­le po­ja­wi­ły się sery zwia­stu­ją­ce ko­niec ko­la­cji, do­szła do roz­cza­ro­wu­ją­ce­go wnio­sku, że po­sił­ki na wy­spie nie­wie­le róż­ni­ły się od tych lon­dyń­skich. A ży­wi­ła na­dzie­ję, jak się oka­za­ło, płon­ną, że bę­dzie choć tro­chę ina­czej. Li­czy­ła też na to, że spo­tka tu in­nych męż­czyzn.


  Na jej ustach po­ja­wił się lek­ki uśmiech. Przy­naj­mniej je­śli o to idzie, nie do koń­ca się za­wio­dła. Za­czę­ła się za­sta­na­wiać, czy jesz­cze kie­dyś uj­rzy nie­zna­jo­me­go i jak mo­gła­by spro­wo­ko­wać spo­tka­nie. Może pro­wa­dzi on w mie­ście in­te­re­sy? Może uda­ło­by się go od­wie­dzić? Bryn omal nie ro­ze­śmia­ła się z wła­snej głu­po­ty. Nie­zna­jo­my z pew­no­ścią nie jest biz­nes­me­nem. Naj­wy­raź­niej prze­sta­ję my­śleć lo­gicz­nie, skar­ci­ła się w du­chu. Prze­cież jesz­cze nie­daw­no wy­da­wa­ło jej się, że jest prze­stęp­cą. Nie bez ko­ze­ry nie po­dał jej swe­go na­zwi­ska – tego ro­dza­ju męż­czyź­ni nie chcą, by ich szu­ka­no.


  Uwa­żaj, do­kąd pro­wa­dzą cię te roz­wa­ża­nia, ostrze­gło ją su­mie­nie. Oj­ciec za­czy­na nowy etap w ży­ciu i po­trze­bu­je two­je­go wspar­cia. Nie mo­żesz spro­wo­ko­wać skan­da­lu, mi­sja jest dla nie­go zbyt waż­na. Poza tym obie­cy­wa­łaś… Cóż, ja tak­że tu za­czy­nam, po­wie­dzia­ła so­bie w du­chu. Mo­gła zo­stać z ro­dzi­ną w Lon­dy­nie i wieść bez­piecz­ne, prze­wi­dy­wal­ne ży­cie, ale sza­le­nie nud­ne. Mia­ła dość ta­kiej eg­zy­sten­cji. Być może tu­taj uda jej się prze­żyć przy­go­dę, o ile bę­dzie ostroż­na i dys­kret­na. Od tak daw­na sta­ra­ła się po­stę­po­wać po­praw­nie, zgod­nie z tym, cze­go od niej ocze­ki­wa­no, że z pew­no­ścią na­le­ża­ła jej się za to na­gro­da.


  Ele­anor Cren­shaw, pani domu, wsta­ła od sto­łu, tym sa­mym da­jąc znać pa­niom, że po­win­ny udać się wraz z nią do sa­lo­nu, po­zo­sta­wia­jąc pa­nów. Bryn ze­bra­ła spód­ni­cę i zer­k­nę­ła na ojca, któ­ry ki­wał gło­wą i od­po­wia­dał na py­ta­nia. Mia­ła na­dzie­ję, że do­brze mu idzie. Wciąż nie wie­dzia­ła, jak to się sta­ło, że wła­dze po­wie­rzy­ły mu mi­sję utwo­rze­nia ban­ku na Ka­ra­ibach. Po­dej­rze­wa­ła, że po­mo­gli mu wpły­wo­wi krew­ni. Star­szy brat ojca był hra­bią Cre­igh­ton i miał ko­nek­sje za­rów­no w świe­cie po­li­ty­ki, jak i fi­nan­sje­ry.


  Nie zna­czy­ło to, że wąt­pi­ła w umie­jęt­no­ści ojca. Był młod­szym sy­nem, ale miał swo­je am­bi­cje. Do­ty­czy­ły one kra­jo­we­go ryn­ku i nie wie­dzia­ła, czy ze swo­imi lo­kal­ny­mi do­świad­cze­nia­mi po­ra­dzi so­bie na ryn­ku świa­to­wym. Bryn uwiel­bia­ła ojca i nie chcia­ła stać się świad­kiem jego po­raż­ki, choć do­my­śla­ła się, że nikt z Ru­ther­for­dów nie brał ta­kiej ewen­tu­al­no­ści pod uwa­gę, kie­dy ich sta­tek od­pły­nął od brze­gów An­glii. Wszy­scy wi­dzie­li je­dy­nie do­bre stro­ny tego przed­się­wzię­cia.


  Suk­ces jej ojca po­zwo­lił­by ca­łej ro­dzi­nie uczest­ni­czyć w zy­skach bry­tyj­skiej Ko­ro­ny, uzy­ski­wa­nych w ra­mach mo­no­po­lu ban­ko­we­go na te­re­nie ca­łych Ka­ra­ibów. W ten spo­sób jesz­cze bar­dziej wzro­sła­by po­tę­ga rodu Ru­ther­for­dów. Bryn mia­ła na­dzie­ję, że wy­jazd po­zwo­li ojcu dojść do sie­bie po sta­now­czo przed­wcze­snej śmier­ci żony, a jej mat­ki. Przez po­nad rok po­zo­sta­wał bez­czyn­ny i wciąż roz­pa­mię­ty­wał odej­ście uko­cha­nej mał­żon­ki. W koń­cu przy­szedł czas na dzia­ła­nie. Oj­ciec miał w so­bie za dużo ener­gii i był zbyt in­te­li­gent­ny, by na do­bre zre­zy­gno­wać z ży­cia. Wciąż mógł wie­le uczy­nić dla ro­dzi­ny, przy­ja­ciół i An­glii.


  W sa­lo­ni­ku pa­nie dys­kret­nie za­czę­ły wy­py­ty­wać Bryn. Były cie­ka­we, co jej oj­ciec może zro­bić dla ich ro­dzin oraz ja­ki­mi upraw­nie­nia­mi dys­po­nu­je i czy zde­cy­du­je się na wła­sne in­we­sty­cje. Bryn wo­la­ła­by, żeby za­czął nie­spiesz­nie, z roz­wa­gą, wol­no, kon­cen­tru­jąc się na naj­waż­niej­szych obo­wiąz­kach, tak by za­koń­czyć mi­sję suk­ce­sem. By­ło­by le­piej, by trzy­mał się po­cząt­ko­wych pla­nów. Wie­dzia­ła jed­nak, że brat za­chę­cał go do za­ję­cia się tak­że pry­wat­ny­mi in­te­re­sa­mi.


  Za­mie­rza­ła zwek­slo­wać roz­mo­wę na inne tory i za­py­tać o pu­ste krze­sło przy sto­le, kie­dy po­ja­wił się lo­kaj. Po­wie­dział coś ci­cho do pani domu, któ­ra uśmiech­nę­ła się pro­mien­nie i oznaj­mi­ła gło­śno:


  – Jak naj­bar­dziej, Bra­dley. Na­tych­miast go przy­pro­wadź. – Z miną zwy­cięż­czy­ni po­wio­dła wzro­kiem po zgro­ma­dzo­nych w sa­lo­nie pa­niach. – Wła­śnie przy­szedł nasz ulu­bio­ny ka­pi­tan – oznaj­mi­ła.


  Pa­nie się uśmiech­nę­ły, a nie­któ­re za­chi­cho­ta­ły, za­sła­nia­jąc twa­rze wa­chla­rza­mi. Cóż, ten ka­pi­tan naj­wy­raź­niej dzia­łał na ko­bie­ty, po­my­śla­ła Bryn, na­wet mę­żat­ki, któ­re po­win­ny wie­dzieć, jak się za­cho­wać. Sie­dzą­ca po jej le­wej stro­nie cór­ka jed­nej z pań za­ru­mie­ni­ła się i wbi­ła spoj­rze­nie w zło­żo­ne na ko­la­nach dło­nie, uda­jąc brak za­in­te­re­so­wa­nia. Ten gest wy­dał się Bryn zna­czą­cy i za­czę­ła się za­sta­na­wiać, czy coś mo­gło łą­czyć pan­nę Ca­ro­li­ne Bry­ant z owym ka­pi­ta­nem. W Lon­dy­nie ta­kie ge­sty były nie do po­my­śle­nia.


  – Ka­pi­tan Chri­sto­pher She­rard – za­anon­so­wał lo­kaj, któ­ry po­now­nie po­ja­wił się w sa­lo­ni­ku.


  Bryn po­pa­trzy­ła z za­cie­ka­wie­niem w stro­nę drzwi. Przy­po­mnia­ła so­bie, że ka­pi­tan She­rard znaj­do­wał się na li­ście po­ten­cjal­nych kan­dy­da­tów na udzia­łow­ców ban­ku, ale do tej pory nie uda­ło im się z nim spo­tkać. Po­le­cił go Ren Dry­den, hra­bia Dart­mo­or.


  Od razu za­uwa­ży­ła, że sto­ją­cy w drzwiach męż­czy­zna jest nie­zwy­kle przy­stoj­ny. Po chwi­li zro­zu­mia­ła, że ma przed sobą po­cią­ga­ją­ce­go nie­zna­jo­me­go z bal­ko­nu. Ser­ce za­czę­ło jej bić przy­śpie­szo­nym ryt­mem. Nie wie­dzia­ła tyl­ko, czy boi się ewen­tu­al­ne­go skan­da­lu, czy jest pod­eks­cy­to­wa­na, że po­now­nie go spo­tka­ła. Uzna­ła, że po­win­na prze­stać to roz­wa­żać i przy­go­to­wać się na mo­ment, gdy sta­ną twa­rzą w twarz.


  Za­uwa­ży­ła, że scze­sał dłu­gie blond wło­sy do tyłu i zwią­zał je czar­ną wstąż­ką, wło­żył czy­stą, nie­ska­zi­tel­nie bia­łą ko­szu­lę, a tak­że fu­lar ze spin­ką z bry­lan­tem, co wska­zy­wa­ło nie tyl­ko na za­moż­ność, ale też do­bry smak. Spodnie i sur­dut były na tyle do­brze skro­jo­ne, że mógł­by się po­ka­zać w naj­lep­szym lon­dyń­skim to­wa­rzy­stwie. Za­pre­zen­to­wał zna­jo­mość do­brych ma­nier i Bryn do­zna­ła lek­kie­go roz­cza­ro­wa­nia. A może to jed­nak inny czło­wiek, tyle że bar­dzo po­dob­ny do tam­te­go? A poza tym, czy po­waż­ny in­we­stor wspi­na się na cu­dze bal­ko­ny i ca­łu­je nie­zna­ne ko­bie­ty? Nie był to ktoś, komu mógł za­ufać jej oj­ciec, a tym bar­dziej ona. Nie­zde­cy­do­wa­na, dys­kret­nie przyj­rza­ła się ry­som jego twa­rzy: wy­raź­nie za­ry­so­wa­nej szczę­ce, pro­ste­mu no­so­wi, oczom… One go zdra­dzi­ły. Jed­nak to on! Zno­wu po­czu­ła przy­śpie­szo­ne bi­cie ser­ca. To męż­czy­zna, któ­ry wspiął się na jej bal­kon i po­ca­ło­wał ją tak, że do tej pory nie zdo­ła­ła o tym za­po­mnieć.


  Spoj­rze­nie lśnią­cych błę­kit­nych oczu prze­ska­ki­wa­ło od jed­nej pani do dru­giej, aż w koń­cu spo­czę­ło na Bryn. W tym mo­men­cie po­ja­wił się w nich błysk roz­po­zna­nia i męż­czy­zna nie­znacz­nie się uśmiech­nął.


  Czy ze­chce wy­dać ją i jej se­kret? Bryn nie mia­ła wąt­pli­wo­ści, że awan­tur­nik, któ­re­go obec­ność przez przy­pa­dek od­kry­ła na bal­ko­nie, mógł­by po­chwa­lić się swo­im pod­bo­jem, ale ele­ganc­ki dżen­tel­men przy­pusz­czal­nie jest czło­wie­kiem in­te­re­su i za­pew­ne, po­dob­nie jak jej oj­ciec, sta­rał się stro­nić od skan­da­li. Cała ta sy­tu­acja za­czy­na­ła ją prze­ra­stać. Bryn nie mia­ła po­ję­cia, jak się za­cho­wać, i, co do niej nie­po­dob­ne, po­czu­ła się bez­bron­na.


  Nie chcia­ła jed­nak skan­da­lu, gdyż do­sko­na­le wie­dzia­ła, że od­bi­je się to na dzia­łal­no­ści ojca. Ru­ther­for­dom od dziec­ka wpa­ja­no dba­łość o do­bro i po­myśl­ność ro­dzi­ny. Biz­nes­me­ni nie­chęt­nie ro­bią in­te­re­sy z oj­ca­mi, któ­rzy nie po­tra­fią za­pa­no­wać nad cór­ka­mi. Poza tym zło­ży­ła so­len­ną obiet­ni­cę mat­ce, a prze­cież ni­g­dy nie zła­ma­ła da­ne­go sło­wa.


  Ka­pi­tan She­rard prze­stał się w nią wpa­try­wać i pod­szedł do Ele­anor Cren­shaw, któ­ra na­gle zna­la­zła się w krę­gu za­in­te­re­so­wa­nia wszyst­kich ze­bra­nych w sa­lo­nie. Ka­pi­tan lek­ko uści­snął dłoń go­spo­dy­ni i po­wie­dział:


  – Prze­pra­szam za spóź­nie­nie. Mam na­dzie­ję, że uzy­skam wy­ba­cze­nie.


  Bryn z tru­dem po­wstrzy­my­wa­ła się od wpa­try­wa­nia się w nowo przy­by­łe­go. To na nie­go cze­ka­ło krze­sło przy sto­le. Dla­cze­go wspiął się na jej bal­kon, sko­ro miał być tu na ko­la­cji? Tak nie za­cho­wy­wał się po­waż­ny fi­nan­si­sta.


  Pani Cren­shaw bąk­nę­ła, że oczy­wi­ście mu wy­ba­cza, byle tu był i ba­wił ze­bra­nych.


  – Może za­gra pan dla nas z pan­ną Ca­ro­li­ne – za­pro­po­no­wa­ła. – Du­ety for­te­pia­no­we tak do­sko­na­le pań­stwu wy­cho­dzą.


  W do­dat­ku on gra na for­te­pia­nie? – zdzi­wi­ła się Bryn.


  Ka­pi­tan ski­nął gło­wą i po­pro­wa­dził spło­nio­ną pan­nę Ca­ro­li­ne do for­te­pia­nu, któ­ry miał otwar­tą kla­pę, jak­by ocze­ki­wa­no, że Chri­sto­pher She­rard za­sią­dzie do in­stru­men­tu. Wy­glą­da­ło na to, że jest on w tym domu dość czę­stym go­ściem. Bryn po­my­śla­ła, że nie po­win­na się przej­mo­wać ru­mień­cem pan­ny Ca­ro­li­ne. Za mało zna­ła She­rar­da, aby być o nie­go za­zdro­sna. Skra­dzio­ny po­ca­łu­nek to nie po­wód, żeby my­śleć o związ­ku czy zo­bo­wią­za­niach. Po­win­na ra­czej współ­czuć pan­nie Ca­ro­li­ne, któ­ra naj­wy­raź­niej uwa­ża­ła ka­pi­ta­na za god­ne­go sza­cun­ku dżen­tel­me­na. W prze­ci­wień­stwie do nie­śmia­łej pan­ny, Bryn do­pi­sa­ło szczę­ście, bo mo­gła się prze­ko­nać, jaki na­praw­dę jest Chri­sto­pher She­rard.


  Za­nim w sa­lo­nie po­ja­wi­ła się her­ba­ta i do­łą­czy­li do nich pa­no­wie, Bryn stra­ci­ła dużą część sym­pa­tii dla pan­ny Ca­ro­li­ne.


  – Kie­dy mó­wi­ła pani o in­nym ra­zie, nie są­dzi­łem, że to bę­dzie tak szyb­ko.


  Na­gle tuż za ple­ca­mi Bryn roz­le­gły się sło­wa wy­po­wie­dzia­ne głę­bo­kim ba­ry­to­nem i za­sko­czo­na, omal nie drgnę­ła. Na szczę­ście uda­ło jej się opa­no­wać i nie roz­lać her­ba­ty.


  – Nie są­dzi­łam, że bę­dzie pan na przy­ję­ciu. Nie bar­dzo jest się tu gdzie wspi­nać – od­par­ła gład­ko, wciąż pa­trząc na zgro­ma­dzo­nych w sa­lo­nie, cho­ciaż do­sko­na­le zda­wa­ła so­bie spra­wę z bli­sko­ści She­rar­da. Po­czu­ła od nie­go lek­ki, ale wy­raź­ny za­pach drze­wa san­da­ło­we­go. Za­pew­ne wziął ką­piel przed przy­by­ciem tu­taj i ten ob­raz spra­wił, że prze­biegł ją dreszcz pod­nie­ce­nia. – Trud­no mi so­bie wy­obra­zić, co może pan ro­bić w ta­kim to­wa­rzy­stwie.


  – Szko­da. Wy­da­wa­ło mi się, że ma pani do­syć dużą wy­obraź­nię – od­parł wy­raź­nie roz­ba­wio­ny ka­pi­tan, jak­by do­my­ślił się, co Bryn cho­dzi po gło­wie. – Tu­taj też jest gdzie się wspi­nać, tyle że nie cho­dzi o bal­ko­ny – do­dał dwu­znacz­nie.


  Ta alu­zja po­win­na ją do nie­go znie­chę­cić, ale tak się nie sta­ło. Wręcz wal­czy­ła, żeby się nie uśmiech­nąć, w oba­wie że ktoś to za­uwa­ży.


  – Zo­staw­my pani wy­obraź­nię, wy­da­je mi się, że na bal­ko­nie by­łem w gor­szej sy­tu­acji.


  – Nie są­dzę, pa­nie She­rard, by kie­dy­kol­wiek był pan w gor­szej sy­tu­acji, je­śli idzie o ko­bie­ty…


  Prze­su­nął się nie­co na bok i zo­ba­czy­ła jego uśmiech.


  – Je­śli idzie o pa­nią, nie­wąt­pli­wie je­stem w dal­szym cią­gu. Czy może mi pani zdra­dzić swo­je na­zwi­sko? Pani moje już zna.


  Wie­dzia­ła, że i tak by je szyb­ko po­znał. Tu­tej­sza spo­łecz­ność była nie­wiel­ka.


  – Na­zy­wam się Bryn Ru­ther­ford – od­par­ła.


  Za­uwa­ży­ła, że na dźwięk jej na­zwi­ska ka­pi­tan nie­co ze­sztyw­niał, co świad­czy­ło o tym, że już o niej sły­szał. Jed­nak szyb­ko się roz­luź­nił i w dal­szym cią­gu za­cho­wy­wał na­tu­ral­nie. Zresz­tą, czy mo­gła się temu dzi­wić? Brid­ge­town było małą miej­sco­wo­ścią, a wie­ści roz­cho­dzi­ły się szyb­ko. Za­pew­ne wszy­scy lu­dzie in­te­re­su już wie­dzie­li o przy­jeź­dzie jej ojca. Zna­li też cel jego wi­zy­ty, któ­rym naj­wy­raź­niej byli moc­no za­in­te­re­so­wa­ni. Dzi­wi­ło ją tyl­ko, że ka­pi­tan She­rard po­dzie­la to za­in­te­re­so­wa­nie, gdyż wcze­śniej wy­zna­czy­ła mu zu­peł­nie inną rolę. Tyl­ko czy te­raz ma uda­wać, że nie za­uwa­ży­ła jego za­sko­cze­nia, czy na­wią­zać do tego w roz­mo­wie? Zde­cy­do­wa­ła, że spró­bu­je obu tych stra­te­gii na­raz.


  – Czy hra­bia wie, czym zaj­mu­je się pan w wol­nym cza­sie?


  W dal­szym cią­gu trud­no jej było po­go­dzić awan­tur­ni­ka, któ­ry wdarł się na jej bal­kon, z ele­ganc­kim dżen­tel­me­nem, z któ­rym wła­śnie roz­ma­wia­ła. Przy­pusz­cza­ła, że Ren Dry­den, hra­bia Dart­mo­or, jest mu coś wi­nien, sko­ro tak zde­cy­do­wa­nie go re­ko­men­do­wał. Z dru­giej stro­ny, w tym stro­ju i oto­cze­niu moż­na by wziąć ka­pi­ta­na za lor­da.


  Tym­cza­sem męż­czy­zna, o któ­rym roz­my­śla­ła, otak­so­wał ją wzro­kiem, po czym wy­cią­gnął w jej stro­nę ra­mię.


  – Pan­no Ru­ther­ford, czy ze­chce pani wyjść ze mną na we­ran­dę, żeby za­czerp­nąć tro­chę świe­że­go po­wie­trza? – spy­tał.


  Od razu do­my­śli­ła się, że chce z nią po­roz­ma­wiać, i to o czymś na tyle istot­nym, by nie czy­nić tego w sa­lo­ni­ku, gdzie ktoś mógł­by ich pod­słu­chać.


  Uzna­ła, że po­win­na się zgo­dzić. Była prze­cież spra­gnio­na przy­gód. Je­śli ten męż­czy­zna ca­ło­wał tak wspa­nia­le, i to za­raz po tym, jak się spo­tka­li po raz pierw­szy, to cze­góż mo­gła się spo­dzie­wać te­raz, na we­ran­dzie? Co praw­da, była damą, ale nie po­tra­fi­ła oprzeć się po­ku­sie. Ale tyl­ko dzi­siaj, do­da­ła w du­chu, żeby uspo­ko­ić wy­rzu­ty su­mie­nia. Po­sta­no­wi­ła rzu­cić mu wy­zwa­nie.


  – Pro­szę mnie oświe­cić. Czy chce pan, żeby znie­na­wi­dzi­ła mnie ślicz­na Ca­ro­li­ne Bry­ant, czy może za­mie­rza pan się wkraść w ła­ski mo­je­go ojca? Trze­ba cze­goś wię­cej niż po­ca­łu­nek na bal­ko­nie, żeby zdo­być moje po­par­cie, pa­nie ka­pi­ta­nie.


  Zgro­ma­dzo­ne pa­nie przez cały wie­czór sta­ra­ły się zwró­cić jej uwa­gę na swo­ich oj­ców albo mę­żów. Cho­ciaż mia­ła ocho­tę na sam na sam z She­rar­dem, nie była na tyle na­iw­na, by są­dzić, że cho­dzi mu tyl­ko o nią. W swo­im cza­sie ro­dzi­na uprze­dza­ła ją, że ze­tknie się z męż­czy­zna­mi, któ­rzy będą chcie­li wzbo­ga­cić się jej kosz­tem. W Lon­dy­nie mu­sia­ła się opę­dzać od łow­ców po­sa­gów. Unio­sła do ust fi­li­żan­kę z her­ba­tą, upi­ła łyk i spoj­rza­ła pro­sto w oczy ka­pi­ta­na.


  – Ni­g­dy nie łą­czę in­te­re­sów z przy­jem­no­ścią, dla­te­go może bę­dzie le­piej, je­śli się po­że­gna­my, za­nim doj­dzie­my do po­chop­nych wnio­sków.


  W oczach She­rar­da po­ja­wi­ły się we­so­łe iskier­ki, a Bryn od­nio­sła wra­że­nie, że choć może nie wszyst­ko po­szło po jego my­śli, to i tak jest górą. Ukło­nił się jej lek­ko, tak jak wte­dy na bal­ko­nie. Była w tym ele­gan­cja, ale też pew­na prze­sa­da, któ­ra za­kra­wa­ła na kpi­nę.


  – Ju­tro pla­nu­ję się spo­tkać z pani oj­cem, a po­tem chęt­nie przej­dę się z pa­nią po ogro­dzie. Do tego cza­su może pani zde­cy­do­wać, czy cho­dzi o in­te­re­sy, czy o przy­jem­ność.


  Spo­tka­nie z oj­cem? Do­sko­na­le wie­dzia­ła, jak to so­bie wy­obra­żał: pa­no­wie za­sią­dą w ja­kimś od­osob­nio­nym po­ko­ju, a w tym cza­sie pa­nie zaj­mą się czym in­nym. Czy po­win­na go wy­pro­wa­dzić z błę­du? Uśmiech­nę­ła się lek­ko, z na­dzie­ją że to jej nie zdra­dzi, i ski­nę­ła gło­wą.


  – Za­tem do ju­tra, pa­nie ka­pi­ta­nie.


  Ten pew­ny sie­bie, aro­ganc­ki męż­czy­zna mógł uznać, że ma nad nią prze­wa­gę, ale wkrót­ce cze­ka go parę nie­spo­dzia­nek.
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